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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O POLSKIE —  Warszawa.

—  Dnia wczorajszego o godzinie 4 po południu wrócił 
N. Pan z Berlina do stolicy królestwa.
—  1NT. Pan łaskawie przyjąwszy®oflarowany mu wiersz , 
z powodu przybycia do stolicy królestwa polskiego, dnia 
17 maja r .  b. napisany przez Ludwika Edwarda Rajszla 
podporucznika p u łk u  4 piechoty linjowej wojsk polskich; 
w dowód swego zadowolnidj raczył autora udarować 
kosztownym brylantowym pierścieniem.
—  Rada administracyjna królestwa postanowieniem swem 
na dniu 3 b. m. wy da nem, nadała miastu Zgierz w woje- 
wództwic m azowieckiem, obwodzie łęczyckim lezącemu, 
prawa i prerogatywy służące miastom stołecznym woje­
wództw; w skutek czCgo urząd municypalny miasta Zgie­
rza składać się będzie z prezydenta i radnych których 
liczbę kommissja rządowa spraw wewnętrz i policji oznaczy. 
—1 D yre kc ja  g łó w n a  tow arzystw a  kredytowego ziemskiego. 
Dotychczasowe podania właścicieli listów zastawnych o 
zapisanie do losowania posiadanych przez nich numerów 
listów zastawnych okazywały się częstokroć tak niedosta- 
tecznemi, że nietylko zrządzały bezskuteczne zatrudnie­
nia dyrekcji głównej, ale nadto narażały  na szkodę sa. 
mychże właścicieli listów zastawnych, dla tego iż ich nu- 
mera niewyraźnie albo mylnie zapisane, do losowania pr/.y- 
jętemi bydź nie mogły. Dyrekcja główna chcąc na p rzy ­
szłość zapobiedz temu, wzywa lnteressentów którzyby listy 
zastawne do losowania podawali, iżby w podaniach swych.

1. Zapisywali czytelnie nuinera listów zastawnych do 
losowania podawanych te, które w słońcu nad wierzchem 
listu białego, są zamieszczone.

2. Zamieszczali listy porządkiem najprzód liter, a po ­
tem numerów, jak jeden po drugim następuje.

3. Wyrażali dostatecznie, czyli posiadane przez siebie 
listy podają na raz jeden lub na zawsze do losowania.

Podobne podania ułatwią dyrekcji głównej zapisanie 
numerów do ksiąg, a interessanci mogą bydź pewnemi 
osiągnienia skutku żądań swoich.

Wreszcie doświadczenie p rzekonało ,  iż intcressenci 
podają o losowanie najwięcej przed samem zamknięciem 
ksiąg, to jest 19 marca i 19 września każdego roku ,  lub 
na bardzo krótki czas przed teini dniami co wielce u t ru .  
dnia wydrukowanie tabeli w czasie właściwym, i w tern 
więc dyrekcja główna czyni odezwę, iżby wcześnie po ­
dania swe o losowanie w biórze dyrekcji głównej sk łada­
li. —  Senator  wojewoda prezes, (podpisano) Miąćzyński. 
Pisarz dyrekcji g łów nej, ("podpisano) Drewnoaslii.

—■ M ości P a n ie  R e d a k to r ze ! —  A rtyku ł w Nrze 152 
WPana Gazety, przez Prażanina umieszczony, nieco mnie 
oburzył.  Nie dążność ducha jego, nie zdania i życzenia 
(k tó re  ja z nim dzielę) względem P. Nowakowskiego, a r ­
tysty dramatycznego ze Lwowa tu p rzyby łego ,  w ynurzo­
ne, były  powodem tego oburzen ia , lecz śmiałość tego 
Zawiślanina, że nie zważając na właściwą kolej starszeń­
stwa, poważył się otworzyć swe życzenia : ażeby P. N o­
wakowski jako ozdobą sceny narodowej być mogący, zo­
stał przy  teatrze tu te jszym , nie czekając co My! My 
Warszawianie o tern wyrzeczemy ! —  Gdybym był zawsze 
mówiącym to co czu ję ,  to bym r z e k ł ,  że to n ie s ły .  
chane zuchwalstwo! —  Cóż to ? Pragi mieszkańcy mają 
mieć lepszy smak i większą wiadomość sztuki niżeli 
M y ? . . . .

Osądź WPan sam mości redaktorze. —  Ale to na stro­
nę, ja z tym Panem osobno rozprawię się, skoro będzie 
pora p o te m u , ale teraz WPana uprzejmie proszę aby- 
wyrażająe życzenie publiczności, nakłaniał Pana Nowakawś
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sk iego , aby się  od nas nie oddalił.  —  Wszak ze 011 tak 
ja k o ś  gra, nie romantycznie i nie k lassyczn ie ,  tylko^ tak  
jak prawdziwy c z ło w ie k ,  grę sztuką podnieść umiejący,  
ze  zdaje się : iż znajdujemy się w rzeczyw istem  życiu  
a nie na komedji. Daruj WP. Mości redaktorze , że  go 
zatrudniani moją prośbą, lecz  pew ny jes tem  iż jeżeli  
skutek przez wdanie się WPana o trzym a ,  zaskarbisz  
sobie przez to wdzięczność publiczności i kassy teatral­
nej. —  W Warszawie dnia 16 czerwa 1828 rok u . —

Obywatel z Leszna.
(Piedakcja sądzi, iż cała publiczność przekonała  się o 

znakomitym talencie Pana N owakow skiego i nie wątpi, ze 
artysta len ,  czy wcześniej ,  czy później przestanie być 
gościem  na teatrze narodowym.^)
—  Aktorowie te a tru  po lsk iego  mieli na onegdajszem w y­
stawieniu w  sali towarzystwa dobroczynności dw óch  sztuk  
P . D m uszew skiego ,  Dom. do sp rze d a n ia  i S zk o d a  W ą ­
sów , równie licznych widzów, jak przy p ierw szem  wystą­
pieniu. Publiczność w yw oła ła  po pierwszej sztuce Ł a -  
kom skiego  po drugiej niemal ca łe  towarzystwo; rozu m ie­
m y ,  że nie tak dla oddania p o c h w a ły ,  jak raczej dla za­
chęcenia zawód dramatyczny rozpoczynających. W is to ­
cie zdawało s ię ,  że  n iektórzy więcej niż na p ierwszem  
w ystawieniu, uczynili o sobie nadziei ; jeś l i  będą wytrwali 
w swojem przedsięwzięc iu , i nie zaniedbają się kształcić  
p rzez  zastanawianie się nad charakterem roi i usilne ich  
odgrywanie,a.jeśli być m oże przez pomnażanie swoich wiado­
mości o teorji sztuki,nie odmówimy im nigdy publicznej obro- 
n y ,  przeciw tym , którzy by ju ż  teraz wymagali od nich 
ty le ,  ile przyw ykliśm y żądać od aktorów teatru, naro-  
rodow ego.
—  Podziękowanie P. Stanisławowi Tloge od  Ludmila-lwa  

K o ry lsk ieg o  Ob. P o lsk iego .
Panie H oge  ! W yczytaw szy odezw ę moją w gazetach ra- 

c z y łe ś  w gazecie warszawskiej umieścić kilka wierszyków  
w sposobie współubiegającego w sztuce ^kierowania n apo­
wietrznych balonów; w yraziłeś  bardzo jasno b iegłość  
swoją. Czy publiczny, lub osobisty interes sercem  W Pana, pa­
nie  Stanisławie H oge  k iero w a ł,  sądzić o tern nie do mnie,  
lecz do bezintereso wanych osób należy ; ja W M Pu D o ­
brodziejowi dziękować muszę za myśl trafną, od teo­
rji przezeinnie  wypracowanej n ieodstępną , i za to iz da­
ł e ś  mi powód do napisania jeszcze słów kilka w rzeczo­
nym  przedm iocie .

Że n iew ielk iej s i ły  do kierowania balonów potrzeba, 
■f rzeczą  jest bardzo pewną: dowodzi tego teorja^ do­

w odzą  też szczupaki,  wieloryby , których płetwy są ma­
ł e  wporównaniu ich c ia ła ,  przecie bardzo bystro p ły ­
wają! dowodzą d z ię c io ły ,  pardw y, przepiórki, które nie 
w ielkie mając sk rzyd ła  c iężk ie  swoje c ia ło  dźwigają na 
p ow ietrzu  i dosyć prędko umieją latać.

Teorja przezem nie  wypracowana zgadza się zu p e łn ie  ze 
zwyczajnym biegiem rzeczy przyrodzonych; niepotrzebuje  
bynajmniej -prochu. Ktokolwiek poznaje, ze owady, pta­
k i ,  n iedoperze latając w powietrzu, ryby p ływ ając w w o ­
dzie , jednostajny mają punkt oparcia s ię ,  jednakowym  
kierują się sposobem , ten jest w spółub iegającym  się ze-  
mną ; ten na tenże sani-co. ja-natrafił,  wynalazek, ch o ­
ciaż' później. Używając proclur , panie H oge  , nie j e ­
steś na jednej zemną drodze , a następnie moim k o m ­

p a n e m , ... m ożesz więc (bo to jedynie od osobistćj grze-  
°zności zależy.) bez , lub po pożegnaniu, wędrować szczę-  
Sliwie. Przewiduję jednak że ta podróż byłaby  bar­
dzo k o sz to w n ą ,  a z u p e łn ie  bezu żyteczn ą; najpodobniej.

sza rzecz przytem  do p r a w d y ,  iż skończy łab y  się na 
samem prostern chybotaniu balonu. Żeby zaś pęd je­
go odbywał się c h y ż e j ,  wiele rurek hermetycznych użyć 
radzę. Ż yczę przytem ażebyś panie I lo g e  m iał ich przy­
najmniej jedną oktawę ze wszystkieini jej półtonami, a 
tak choćbyś n ieda lek o  ujechał,  m ógłbyś  jednak ^strze­
lając podług  upodobania) jakąś' sztuczkę muzyczną wy­
grać i tein obecną publiczność zabawić. Życzę najprzy­
jemniejszej podroży. Ludm ił-Ie .v  Korylski.
—  W k r ó tc e  przedstawionem  będzie  widowisko w Poma­
rań cza m i ła z ien k o w sk ie j ,  a za dni kilka dawane będą wi­
dowiska w Amfiteatrze w Łazienkach.
—  W domu N r. 1286  przy ulicach nowy Św iat i rogu 
Jerozolimskiej wprost dyrekcji jeneralnej korpusu kró­
lew skiego inżenjerów  dróg i mostów, są różne lokale 
od S. Jana r. b. lub każdego czasu do najęcia, 
znajduje się takoż w tym że domu do sprzedania zna­
czna parlja żwiru ogrodow ego i gliny zdatnej do robo­
ty gancarskiej i na polepę ; wiadomość u rządcy tego 
domu. —  w Warszawie d. 11 czerwca 1829 r,
— W  domu pod N r o  36g obok g łów n ego  odwachu na 
Krako wskiem Przedmieściu  znajdują się do najęcia od Sgo Jan 
r. b. trzy  lokale z k tóry ch  każdy w  szczególności składa 
się z trzech pokoi, kuchni,  spiżarni,  p iw n ic y ,  drwalni i

^góry do suszenia b ie l izn y ;  dw a z takow ych  lokali \yra- 
zie  potrzeby  mogą być z sobą p o łączo n e .— Wiadomość 
w  każdym czasie u właściciela tego domu powziąść można.
D z iś  zrana c iep ła  stopni 1 5 . —  Wczoraj w p o ł .  c iep ł ,  22.

ROSSJA. —  Z  O dessy d n ia  11 m a ja .  —  Dnia 6 maja 
wprowadzono do tutejszego miasta śmiertelne zw łoki je n e ­
rała piechoty Rudzewicza i z łożon o  je  w kościele kate­
dralnym na przyrządzonym  do tego  katafalku. Dnia 8 
po odprawieniu ża łobnego  nabożeństwa za duszę zmar­
łe g o ,  orszak pogrzebow y ru szy ł  Jo dóbr które niebo­
szczyk posiadał przy Karassu-Bazas i gdzie ma być po­
chowany. Towarzyszyli orszakowi od katedry aż do ro­
gatek miasta: jen era ł  piechoty hr. Łangeron, i jenerało­
wie, znajdujący się wówczas w Odessie i dwa bataljony 
piechoty.
—  Przygotowania do wód mineralnych stucznych postę­
pują szybko i je s t  nadzieja, że w czerwcu rozpocznie się 
używanie tych wód.
—  W ia d o m o śc i od  w ojska . —  Z  obozu p o d  S ylislrją \~ l

(2 9 )  m a ja .
Z rapportu naczelnego dowódzcy jenera ła  hrabiego 

Dybicza o obsaczeuiu Sylistrji d, j-f maja przytaczamy 
jeszcze  następujące szczeg ó ły :  Nie ty lko dla zapewnie­
nia sobie prostej kommunikacji między Sylistrją a Ba- 
zardżikiem , Kosludżi i Prawodaini, lecz oraz dla ni­
szczenia tułających się po lasach hord nieprzyjacielskich,  
w y s ła ł  naczelny wódz d. 30 kwietnia (12 maja) jenera­
ła  barona Kreutz z drugą brygadą 4tej dywizji ułanów, 
czterema działami i rotą lekkiej artylerji 7 brygady przez 
Bechtirkioj ku wiosce Kaurgu. W pierwszem miejscu 
jenera ł  Kreutz p o łą c z y ł  się z 2gą brygadą 7 dywizji pie­
szej , p rzyby łej  z Kowarni i Mangatii oraz z kozackie- 
ini pu łkam i Popowa i Karpowa. O 6tej rano wojsko 
uszykowane b y ło  do boju o 5 wiorst od Sylistrji. Prze­
dnie straże napotkały  w krótce  nieprzyjaciela i zaczęły z 
nim odstrzeliwanie. O godzinie Bmej wojsko ruszyło 
trzema kolum nami do opasania twierdzy. Kozacy czar­
n o m o rsc y ,  którzy byli na lewej stronie p r a w e j  _ kolum­
ny , uderzyli na nieprzyjacielską jazdę,, złamali ją i wpg'
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dzi l i  na piechotę usadowioną w redutach.  P rzy  po mo ­
cy pierwszej  b rygady  9tej  dywizj i  i j ednej  roty artyl-  
le r j i  bateryjnej^ z 9 lej b ry g a d y ,  ok o ło  w p ó ł  do j edena ­
stej  juz tylko j ed en  lozemen t  najbl iższy twierdzy zo ­
s tawał  w r ęk u  nieprzyjaciela.  Lo zemen t  naprzeciw p r a ­
wego naszego sk r zyd ł a  b ęd ący ,  zajmowany b y ł  p r zez  
r egu l a rną  piechotę i Albańczyków.  Dla skut eczniej szego 
wyparowania nieprzyjaciela z tego l oźemen tu ,  naczelny 
dowódzca kaza ł  cho rążemu Sabo z dwoma działami  t u ­
dzież d rugi emu  batal jonowi 18 p u ł k u  s t rzelców obejśdź 
w zd łu ż  Du n a ju  zajmowany pr zez  nieprzyjaciela lozement ,  
a p ie rwszemu  batal jonowi s t rzelców pozostać w r ezerwie.  
T e n  współczesny  ze dwóch s t ron  attak , w z i ą ł  pożąda ­
ny  sku tek .  Oko ło  po łudn i a  p ierwsza nasza ko lumna 
zajęła wszystkie stanowiska , n ieodzownie po t r zebne  do 
ścisnienia w twierdzy nieprzyjaciela.  W nocy p r zed  o- 
pasani em twierdzy Sy l i s t r j i , wys łany by ł  j e n e r a ł  po rucz ­
n ik  Sysojew z 500  kozakami  dla odsłor . ienia drogi  Raz- 
gradzki e j  i T u r łu ka j s k i e j  , lecz nie znalazłszy nigdzie 
n ieprzyjaciela  , po ł ącz y ł  się z ko lumną  p rowadzoną  przez  
j en e r a ł a  Krassowskiego.  Niewiele  schwytano jeńców t u ­
r ecki ch ,  gdyż w szturmowaniu  do bater j i  i lożementów,  
t r u d no  by ło  powściągnąć at takujących od wycinania w 
p i eń  n ieprzyjaciela ,  k tó ry  niewątpl iwie u t r ac i ł  do 400 
ludzi .  S t r a t a  nasza w pol eg łych  i ran ionych wynosi  do 
190 ludzi  , w l iczbie k tó rych raniony  zost ał  p u łk o w n ik  
18 p u ł k u  st rzelców, Mande r s t e rn  i  14 wyższych ołfice- 
r ó w  różnych  pu łkó w.

AMERYKA.  —  Donoszą  z Char lo t te  w północne j  K a ro ­
l inie ( Z jedn.  K r .  Am.  p ó ł . )  pod d. 1 maja,  że t am te j ­
sze  kopa ln i e  złota podniosą  wkró tce  k r ed y t  tego k r a ­
j u  fedcracj inego i zachęcą biednych Mek lemburczyków 
do przeni es i enia  się w t amte  s t rony.  Każdy  dz i er żaw­
ca , o t r zymujący  k a w a ł  górzystej  ziemi w okolicy Cha r ­
lot te może być p e w n y ,  że znajdz ie  w rol i  z łoto.  B i a ­
ł e  k r z em ien i e  są o z n a k ą ,  znajdowania się w ziemi t e ­
go k ru szca  , tak , iż każdy  co j e  na ziemi swojej  zna j­
d u j e ,  tyle może  tys ięcy dol larów za nią dostać,  ile da­
wniej  jednośc i  dol larów kosztowała.  Towarzys twa  z po ­
łudn iowej  i pó łnocne j  Ameryk i  , i cudzozi emcy zaku ­
p u j ą  chciwie takie  grunt a .  Zaprowadzi l i  j uż  tam war­
s z t a t y ,  machiny pa row e  i dob rze na  tein wycho.
dzą-
—  W  prowincj i  C um ber l and ,  także w Zjednoczonych K r a ­
j ach odk ry to  ź ród ło  lotnej  oliwy , p e tr o le u m , w czasie 
rozsadzania  ska ł y  w k tór e j  szukano wody s ł one j .  W y ­
t r y snę ło  ono z głębokości  130 s t ó p ,  a nad  powierzchnią  
z iemi  wy t ry ska ło  na 12 do 14 stóp Lp op ły n ę ł o  do r z e ­
ki  Cu mber l and  w takiej mas s i e ,  iż ją na kilka mil p o ­
k ry ł o .  Oliwa ta zapalona,  wydaje tak p i ękne  świa t ło ,
j ak  gas wodorodny .
—  Roku  1826 wychodzi ło w Z j ednoczonych  Krajach A- 
me ry k i  pó łnocne j  28 gazet  w j ę z y ku  n i em iec k i m ,  a na 
ostatnim lypngressie Pensylwanj i  o ma ło  co nie z a p ro ­
wadzono j ę zyk  n iemiecki  w sądach tego kr a ju  federa- 
cj inego , gdyż j ęzyk  angielski  t ylko większością j ednego 
g łosu  odniós ł  nad n i emieckim zwycięstwo.

A U S T R J A . — Z  W ie d n ia  d. 3o m a ja . — Na giełdzie mówią,  
o maj ącem w kró t ce  nastąpić  w y dan iu  2 0  m i l j ouów ryń.  
n o w y c h  p ieni ędzy papi e rowych .
,— W  Bcnatkach  daje się spostrzegać wielki  r uch ,  od cza­
su j ak  po r t  t amte j szy  og ło szony zost ał -wolnym.  Rozma­
i t e  z ag ran i czne  domy  han d low e  mają zamiar  tam osiadać.

Z  R z ym u  donoszą,  że ojciec ś. coraz więcej zy sku je  p r z y ­
wiązani e  l udu ,  wyznaczy ł  kap i t a ł  na wsparc i e  ub og i ch  
x ięży,  i coroczny  fund us z  1 8 0 0  s ku dów  na nag rody  dla 
a r t y s tów ,  kazał ulożyrć n ow e  p r a w o  celne ,  i rozdawać  na­
g r ody  za ulepszenia w  f ab rykach  i r o ln i c twie .  Bod op ie ­
ką następcy t r o n u  p ru sk i ego  zawiązał  się w R z y m i e  i n ­
s t y tu t  w  celu n t r z y m y w a n ia  kó r r e spondenc j i  a r c heo log i ­
cznych  za po ś r edn i c twem cz łonków z rozma i tych  na ro ­
dów,  będzie w y da wa ł  r oczn ik i  i co miesiąc bu l l e t i n ,  w  
k t ó r y ch  bez wdawan ia  się w sp o r y  a r chelogiczńe  umie ­
szczane będą wiadomości  o n o w o o d k r y t y c h  s t a roży tno­
ściach.
— D n ia  wezora jszego p r z y by ł  tu król ewsko-pol sk i  j ene­
r a ł  jazdy,  lir. Krasiński  z nadzwyczajnćin pose l s twem N.  
Cesarza  Rossyj skiego,  K ró l a  Polskiego,  w  skutku  odby te j  
w d. 24 maja w W a r s z a w i e  koronacj i .  Cesarz  J. p r zy j ­
mowa ł  w  dn iu  dzis iej szym wspomnionego  j ene ra ł a  na po ­
s łuchan iu  p ry w a tn e m .
--  Nie j ak i  W i n t e r  o t r z j m a ł  tu  pa t en t  sw obody  na  k o ł ­
n ie r zyki  pap i e rowe ,  k tó r e  mają zastępować ko łn i e r z yk i  
bawe łn i ane  i lniane.
— Dost r zegacz  aus t r jacki  umieści ł  ca łkowic ie  dek re t a  D o n  
Ped ra  wydane  z p ow o d u  wybuchł e j  w  Pe rnam buco  r e ­
wolucj i ,  której  ce lem jes t  zdziałać zmianę  w za p ro w a­
dzonej  i zaprzys iężonej  f o rmie  r ządu  ko ns t y tu cy j no - mo -  
narchicznej .
— T en że  Dos t r zegacz uznaje  za k łams two umieszczoną 
w  Kons ty tuc jon i ś c i e  pa r yzk im  wiadomość o kongres ie  
m o n a r c h ó w  włoskich,  w  Rzymie ,  jakoby dla tego mającym 
być zw o łanym,  iż Aus t r j a  chce przenieść koronę s ardyń-  
ską z teraźniejszego następcy t r o n u  xięcia Gar ignan  na 
arcyxi ec ia  aust r jackiego F ranc i s zka ,  xięcia Mod eny .

P R U S S Y .  —  Z  B e r l in a  8  czerw ca . —  Wczo ra j N.  Cc-  
s a r zowa rossyjska i Jego Cesarzewiczowska Mość W.  
Xiąże  następca T r o n u  odwiedzil i  króla Jinci  zaraz z r a ­
na. T a k  p r zy  tej okoliczoości  jako też w ciągu ca ł e ­
go dnia sko ro  tylko gdz iekolwiek  pokaza ł a  się ukocha­
na corjca król ewska ,  z araz  b r zm ia ł y  r adosne  ok rzy k i  l u ­
du.

Oko ło  po łu d n i a  deputac je  tutejszego magi st ra tu,  t u ­
dzież zgromadzenia  obywatel i  miasta,  maj ąc  na czele p r e ­
zydenta Biischinga,  uda ły  się do N. Cesarzowej  do za m ­
ku w celu wynurzen ia  radości tutejszych mieszka j e ów  
i złożenia w imieniu miasta naj tkl iwszych życzeń z p o ­
wodu szczęśl iwego przybycia  N. Pan i .  Do tych dep u -  
lacji p r z y ł ączy ło  się 72 có rek  znakomi tszych tutejszych 
obywateli ,  dla oddania Jej  Cesarskie j  Mości h y m n u  na .  
p is anego pr zez  F r .  Fo r s i e ,  i symbol icznego wieńca z ; 
kwiatów.  Wydru ko wa ny  na at łas i e  poema t  z łożony by ł  
na poduszcze z drc/p  d ’a rg 'en t, w bogato ozdobionej  
kopercie .  Na zwierzchniej ’jej s t ronie  zna jdowa ł się wy­
malowany p rzez  prof essora  V o l ke r  wieniec z kwia tów ,  
któr ego symbol i czność  włośnic objaśniał  poema t .  D r u ­
ga zaś s t rona wystawiała ł u k  jaki  "miał  być zbudowany  
na zamierzacie dawniej  uroczyste  p r zyj ęc ie  N.  P a n i .  •

Gdy Naj jaśn i e j s ze  i Dostojne Państwo zebra ło  się na 
obiad do Jej Cesarskiej  Mośc i ,  natenczas N.  Pan i  r a -  
czyła dozwolić ażeby weszły dziewice,  i p r zy j ę ł a  ł a s k a ­
wie poema t  z r ą k  córki  budowniczego miasta Langer* 
bans,  k tór a t akże  oddała wieniec.  Potem N.  Pani  ka ­
zała  sobie n iek tóre  z dziewic przedstawić im ienni e ,  i 
wyrazi ł a  się dla nich j a k  na jup rze jmiej .  Następni e d e p u ­
towani miasta mieli  t akże  szczęście ot rzymać ł askawe  
przyjęcie  od N.  Pani .  Życzenia k tó r e  złożyl i ,  p rzy ję te  
zostały w sposób n a ju p r z e jm ie j s z y .
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Król Jinć k tóry wraz ze wszystkiem! xiążetami i xię- 
żnicxkami króleskiego domu znajdował się na tern p o ­
słuchaniu, raczy ł z powodu okazanego na nowo przy 
tej okoliczności przez  miasto przywiązania i miłości do 
jego  królewskiego domu, oświadczyć wysokie swoje za- 
dowolnienie prezydentow i Biisching, k tó ry  potem miał 
zaszczyt być wezwanym do sto łu .

Now ą uroczystość obchodzili mieszkańcy tutejszej sto­
licy dnia wczorajszego wieczorem. Najjaśniejsze i Dostoj­
ne osoby znajdowały się na operze  » N iem a z Portici»  
Jego Króleska Mość wprowadził N. N. Cesarstwa do wiel­
kiej króleskiej łozy , gdzie zaraz za p ierw szem  p o k a ­
zan iem  się , licznie zebrana publiczność powitała N. 
Pań two najgłośniejszemi okrzykami. U przejm y i pe łen  
szacunku sposób w  jaki obydwa Monarchowie i N- C e ­
sa rzow a przyjęli to powitanie, poruszyło  wszystkie se r­
ca. W czasie migdzyaktów wszystkich oczy statecznie 
zwrócone by ły  na loże która w owej chwili mieściła n a j ­
wyższe szczęście Pruss i Rossji. Także  i Jego Cesarze- 
wiczowska Mość W. Xiąże Następca T ronu  p rz y sz e d ł­
szy do królewskiej loży już po zaczętej uw erturze ,  p r z y ­
jęty  b y ł  jednogłośnem  H ura !  —  Król Jinć m ia ł  na so­
bie m undur  rossyjski i wstęgę orderu  S. Andrzeja; zaś 
N . Cesarz by ł w uniformie pruskiego jenera ła ,  ze wstę­
g ą  orderu  O rła  czarnego, xiążęta domu króleskiego ozdo-, 
bieni byli także orderem  S. Andrzeja. Po ukończeniu 
widowiska wzniosły się na nowo okrzyki zebranego t ł u ­
mu przy  towarzyszeniu orkiestry. N, N. Cesarstwo s k ło ­
niwszy się najgrzeczniej , opuścili dom o p e ry  z innemi 
dostojneini osobami.

Dziś o godzinie 11 przed po łndn iem , osada tutejsza 
przy  sprzyjaniu najpiękniejszej pogody odbyła wielką 
p a ra d ę  na cześć N. Cesarza Jtossyjskiego. N N . Państwo 
za przybyciem swojetn powitani byli przez  wojsko najra- 
■dośniejszemi okrzykam i, co także powtórzyło mnóstwo 
zgrDipadzonych widzów. Skoro N. Cesarz w towarzy­
stwie Królu Jmci,’ wszystkich obecnych tu xiążąt domu 
k ró lesk iego , i licznego korpusu officerów obejrzał p u ł ­
ki rozstawione na placu przed  zanikiem i-domem opery, 
sam Król Jinć s tanął na czele wojska dla przeciągnięcia 
z niein w paradzie przed N. Cesarzem. N. Cesarzowa 
tudzież m ałżonka następcy T ronu  i wszystkie inne xię- 
żniczki krwi znajdowały się w pokojach  xiężnej Legni­
ckiej, i zlaintąd przypatrowały  się paradzie. N. Cesarz 
b y ł  w m undurze  pruskiego je n e ra ła  a W. Xiąże Nastę­
pca T ro n u  w m u n d u rze  kozaków gwardji.

D ziś  o w p ó ł  do czwartej po po łudniu  Najjaśniejsze i 
dostojne Jłaństwa odjechały do P o tsdam , zjadą się z W. 
Xigciem panującym sasko wejm arskim  i Jej Ces. Mością 
dostojną jego m ałżonką ,  a ju tro  witać będą wieżdżają- 
cych do Potsdarou Królewicza Xięcia Wilhelma i p rzysz łą  
jego małżonkę.

Z  B erlina  d n ia  10 czerwca. —• Dzień dzis ie jszy , 
dzień wjazdu do tutejszej stolicy Jej Króleskiej Mości 
X iężniczki.  sasko wejinarskiej .Augusty, narzeczonej K ró le­
wicza Xięcia Wilhelma, był dla mieszkańców dzień po ­
wszechnej wielkiej radości.

Je j Króle wiczowska Mość dziś w po łudnie  przyby ła  
z Potsdainu do Charlo ttenburga ,  gdzie się już udała b y ­
ł a  dostojna m ałżonka  Następcy T ronu  dla wprowadzenia 
Jej Królewiczowskiej Mości do tutejszej stolicy. Orszak 
ru szy ł  ,o godzinie .5 ;-,na granicy miasta Jej Królewiczowska 
Mość przyję ta  b y ła  przez deputacją majacą na czele p r e ­
zydenta Bdschinga, który  w k ró tk ie j przemowie w yraził

wysoką radość tutejszych obywateli z powodu tego dnia 
uroczystego. Jej Królewska Mość p rzy ję ła  łaskawie prze. 
mowę i tkliwie oświadczyła deputacji za przyjęcie swoje 
zadowolenie i podziękowanie.

H u k  dział ustanowionych w ogrodzie, zapowiedział zbli. 
żańie się orszaku który  przy  g łośnych  okrzykach  licznie 
zgromadzonego ludu w jechał przez  b ram ę brandeburską 
do zamku , poprzedzony przez oddział jazdy. Jej Króle, 
wiczowska Mość p rzy ję ta  by ła  w zam ku  przez  rodzinę1 
K róleską ,  Dw ór,  w ładze wojskowe i cyw ilne ,  tudzież 
przez  Damy z miasta. Wieczorem b y ły  pokoje u N. Ce. 
sarzowej rossy jsk ie j.
—  Jego Królew. Mość W. X iąże sasko wejmarski przy. 
był tu dziś wraz z dostojną swoją m ałżonką i wysiadł J  
pałacu Królewicza Karola.

— Powszechna gazeta niemiecka, umieściła była artykuł 
dowodzący, że z T u rk a m i  nie można wchodzić w ukła­
dy, ale postąpić z nimi na leży  praw em  mocniejszego i 
w ystaw iła  ch a rak te r  sułtana w  najgorszem świetle °Na- 
p rzec iw  tem u  ar tyku łow i utnieściła powszechna pruska 
gazeta rządow a obszerne pismo, wcale przeciwnie rzecz 
tę uw ażające ,  w  k tó rem  między innem i o sułtanie tak 
pow iedz iano : „  Mali m ud jest czynny  i pracowity , baczny 
na wszystkie sp raw y  publiczne, ściśle nadzorujący zgro­
madzenie d y w an u  i wielkiego w ezy ra ,  k tó rem u zostawił tyl­
ko cień z owej nieograniczonej władzy, k tó rą  dawniej zastę­
pcy sułtana sprawowali .  W k ró tc e  po w stąp ien iu  na tron uor- 
gan izow ałta jne  policję ,najwyższym władzom tureckim przez 
dłirgi czas nieznaną, a k to ra  do dziś dnia częstokroć spieszniej 
i lepiej go uwiadomią, niż m in is trowie .  W szys tk ie  rozkazy 
gabinetow e składa sam zwięźle  i jasno, często naw et przepisu­
je je  w łasną ręką ;  n ie  m ianow ał n a w e t  nikogo swoim 
głównym  sekretarzem,, aby  się sam zajmować mógł jego 
czynnościami, mniejsze za trudn ien ia  tego urzędu rozło­
żył na in n y c h  sekre tarzy .  Od czasu zniesienia jancza­
r ó w  w zyw a często m in is tró w  na narady  do swoich po­
kojów, n iek iedy  p rzychodzi na posiedzenie dywanu, i 
pozwala m in is trom  naradzać się siedzący w  obec siebie. 
Porta  m usi mu zdawać codziennie sprawę o rzeczach wa­
żniejszych i tegoż samego d n ia  najczęściej własnoręcznie 
odsyła m in is trom  rapporta  ich z sweini uwagami lub de­
cyzjami. N ie  można m u zarzucić, iżby czas" trw onił na 
d robne  za trudn ien ia ,  ale zasługuje na. naganę, że zbyt 
wdziera się w  szczegóły adm inistracji  k ra jow e j,  miesza 
się gw ałtow nie  do biegu spraw , często zbyt ufa własne­
mu, a uprzedzonem u zdaniu, słowem, że za wiele sam 
rządzi,  i s ławy, szczególniej zaś popularności ministrom 
swoim, k tó ry ch  uważa za ślepe woli swojej narzędzia, 
zazdrości. D o zw a la  w p raw dzie  n iek iedy  opponować so-1 
bie z um iarkow aniem , p rzy jm uje  naw et rady, ale żadne­
m u doradcy  n ie  wolno przyp isyw ać sobie zasługę, a naj­
częściej p rzyczyną  dymissji m inistra , jest,  iż opiiija pu­
bliczna głośno go nagradza, lub  że się w nim przebija sa­
modzielność.

M ylną  jest rzeczą, iż sposób rządzenia jego na tem  zależy, 
aby  poświęcać głowy jem u przeciw ne. Przec iw nie  nie 
ma o tćm wątpliwości,  że z i 5 w ielk ich  wezyrów, i5 
w ielk ich  admirałów, 12 m uf tych ,  25 agów janczarskich, 
23 m in is tró w  sp raw  w ew nętrznych ,  9 m in is trów  spraff 
zagranicznych, 10 m in is trów  skarbu ,  18 dygnitarzów pań­
stwa, k tó rzy  od w stąp ien ia  na tron  teraźniejszego sułta­
na po sobie nas tąp i l i ,  ty lko  jeden w ielk i  wezyr Aly 
B enderly ,r .  1821 za przekroczenie w yraźnych  rozkazowi tyl­
ko jeden  m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  Seid Abdurrahman 
Bey, r. 1819 za p rzen iew ierzen ie  się, śmiercią byli kara­
ni, wszyscy in n i  a lb o  wysłani byli na wygnanie, albo 
by li  u łaskaw ieni,  albo objęli inne urzędy. Niewierny, 
iżby  sultan  k iedy  dane słowo w  rzeczy publicznej zła­
mał, a w  układach po litycznych  z ministrami zagraniczne-



mi, iżby cofał zezwolenia dane Reiseffendemu w  chwili 
dobrego humoru, jak Powszechna Gazeta niemiecka mówi.

Ale obok w ielk ich  przedsięwzięć, silnych re fo rm  i p o ­
żytecznych insty tucji ,  k tóre  rządy sułtaha Mahmuda po­
dnoszą do najsławniejszych panowań w  szeregu cesarzów 
tureckich, ukazują- się w mnóstwie przyćmione .odcienia, 
w ielk ie  biedy, ciężkie wady, smutne uchybienia. W in a  
ich  spada po większej części na samego sułtana, niektóre 
są także niezawodnie dziełem osób, które go otaczają; 
a komu ty lko  znane są nowsze spraw y tureckie,  ten 
przyzna,  iż doradcy jego mieli wpływ na niewczesne po­
stępki i okru tne  rozkazy sułtana. Coroczne zmniejsza­
n ie  wewnętrznej wartości monet, zbyteczne podwyżsże- 
n ie  podatku pogłównego na Rajasów, zdzierstwa popeł­
niane na Grekach, żydach i Orinjanaeh, ścieśnienia i 
szykany handlu  i  żeglugi wszelkich narodów, nierzete l­
ne  i niepotrzebne przekroczenie trak ta tów  handlowych 
z Rossją, n ieroztropne uderzenie na Alego paszę Janiny, 
ok ru tne  prześladowanie i > wytępienie jego synów i w nu­
ków, niepodobne do usprawiedliwienia sceny mordercze 
i k rw aw e w  stolicy i k ilku -  prowincjach w czasie wy — 
buchnienia rew olucji  greckiej, srogie spustoszenia G re­
cji, uporczywe odrzucenie pośrednictwa mocarstw sp rzy ­
m ierzonych  w wojnie z Grekami, nakoniee, zle wyracho­
wana odwłoka, w wypełn ien iu  zobowiązań przez traktat 
akiermański zaćiągnionych; wszystko to jest szeregiem 
uchybień, wad i błędów, a nawet ciężkich przewinień 
przeciw  nolityce i ludzkości, k tórych  skutki późno je­
szcze dotkną państwo ottomańskie, i k tórych  wina słu­
sznie poczytywaną będzie teraźniejszemu- sułtanowi.

Z  nienprzedzonego i na faktach opartego uważania 
rządów sułtana pokazuje się; że w charakterze jego, ja­
k o 'w ła d c y  wielkie błędy obok' wielkich cnót, wielkie 
słabości obok w ielkich przymiotów są wydatne, oraz że 
wytrwałość jego. częstokroć przechodzi w -upór ,  surowość 
w  pogardę życia ludzkiego, zaufanie; własnym siłom w 
dumę, uczucie swojej g-odności w-pychę, odwaga w za­
pamiętałość , oszczędność w  skąpstwo a nawet chciwość- 
pieniędzy. Z  tej szczególnej .mieszaniny cnoty i wielko­
ści z błędami i  ułomnościam i/wyniknęły  wszystkie nagan­
ne czyny i ' karygodne gwałty które rzucają cień na blask 
wielkiej sławy, którą sobie sułtan-zjednał jako pierwszy 
refo rm ato r  swego narodu, • Sułtan Mahmud nie stanął 
jeszcze u k tesm sw ega politycznego zawodu.•- D o dziejów 
n a le ż y '  oznaczyć’ mu przydomek. - Lecz już dzisiaj bez 
namiętności,1 bezstronnie można go nazwać jednym ze 
znakomitych i szczególnych mężów naszego w ieku ,> by­
najmniej ^zaś jednym, z wielkich ludzi w  znaczeniu ściśle- 
europejski cm. .

WYSPY J O Ń Ś K I E .—  Z  I io r fu  d . 12 m aja . —  Gazetą 
wychodząca w Korfu donosi, że twierdza i miasto Le- 
panto poddały się Grekom przez kapitulację d. 24 kwie­
tnia. Było tam 3000 mieszkańców i 500 żołnierzy, k tó ­
rzy udadzą -się do Albanji lub Smyrny. Komendant twier­
dzy Kins • pasza jest raniony.
—  W Macrrnoros - zgromadza się liczne ■ wojsko greckie; 
Turcy  • mają tam dwutysięczny • oddział obserwiicjiny,
—  Siła zbrojna -grecka w-zatoce Ainbrakji i wzdłuż b rz e ­
gów jest od .niejakiego czasu wcale nieczynną; tylko kie­
dy niekiedy pokazują się- koło Prewezy mistyki g re ­
ckie i oddalają się natychmiast po kilku wystrzałach.

WIADOMOŚCI -NAUKOWEf- "
W y ją te k  z lis t.uP ana  ^A n ton iego  • OleszćzyńskiegO) p i ­
sanego z P a ryża  dci p rzy ja c ie la  J. I I .  w W a rsza w ie .

Rozprawa moja przybrała k sz ta ł t ,  -jaki dawniej 
nie myślałem jej nadać. - Cały szyk, porządek, ozdoby,

zmieniłem. Otrzymawszy ozdoby s ta ro ­
żytnych rgkopismów polskich, te narytowałem i użyłem 
ich jako ozdoby mojego pisma, a razem pomniki sztuk 
polskich. Pismu temu dałem tytuł: R zu t oka il u  s z t u ­
k i  i  p o m n i k i  p o l s k i e .  Do opisu żywotów i dzieł a r ty ­
stów polskich , począwszy od Grzegorza z Sanoka (1407) 
przyłączyłem  narytowane portrety Wacława Szam otul­
skiego, Tretera Póznańczyka, Jana Branta, Falka, L e ­
sickiego, Marcina Lwowczyka i Czechowicza. Opisując 
pomniki królów polskich, znajdujące się za granicą, na- 
rytowałem płaskorzeźb z grobu jana Kazimierza w P a ­
ryżu, i ozdobę z grobu Władysława b ia łego ,  znajdują­
cego się w Dyżonie. Literę pierwszą mej rozprawy , 
przerysowałem ze starożytnych rgkopismów polskich, ró ­
wnie jak  wiele innych, które - użyłem w miejscach w ła­
ściwych, jeśli podobna litera przedstawia czyn jaki zna­
komity, lub zawiera podanie o ubiorze, lub zwyczaju 
starożytnych Polaków. Wszystkich w ogóle będzie .‘10 
rycin; jedne w eskizach , drugie starannie, a inne w gu­
ście up-łynionych wieków narytowane. Każda rycina mie­
ści na sobie dedykację jednemu z tych - ziomków, k tó ­
rzy dzisiaj talentami swemi kraj nasz zaszczycają w c u ­
dzych ziemiach.- Tym sposobem ich pamięć zachować i o 
szacunku ziomków upew nić, usiłowałem.- Niektóre z r y ­
cin,. poświęciłem pamięci tych przyjaciół, którzy mnie 
szczególniej swą życzliwością- w Paryżu 1 zaszczycali. Na 
starożytnej rycinie, na której wyobrażony Sobieski , w 
chwili , gdy poseł austrjacki , wraz z nuncjuszem pada mu 
do nóg, wymawiając te słowa: K r ó lu !  R a tu j  W id e ń  i 
c h r z e ś c j a u s t i e O i  stojący - za kolumną nadworny Śmieszek, 
wystawiony jest W ironicznej postawie. Tę. -rycinę- po­
święciłem Tobie. Dołączone zostaną nóty i słowa śp ie­
wu nieobojętnego dla historji muzyki; pieśń S. Wojcie­
cha B oga R o d zica  uważaną była dotychczas, jako je d y ­
ny zabytek starożytnego'śpiewu , gdy tymczasem znala­
złem dragą- również przez tego świątobliwego biskupa u- 
łożoną ,  a w zbiorach-Marcina Gerbert-a pod tytułem: D e  
c a n t u  e t  r n u s i c a  ■ s a c r a  ' nam dochowaną. Nary towałem 
ją do mojej rozprawy. Wszystko to nadało jej postać dzie­
ła , które tu dla wielu zdało się być nicobojgtnem. Nie­
które Wyjątki z niego przetłumaczyły mi damy na język  
francuzki; czytałem je  fu na posiedzeniu towarzystwa fi- 
lotechniczncgo,-którego członkiem jestem. Oklaski ośmie­
liły mnie do przetłómaćzenia całego dzieła na język  fran­
cuzki i wydrukowania razem w Paryżu. Tym sposobem 
spodziewam się zabezpieczyć j e ,  jeźliby: text polski ziom­
kom nie podobał się. Nie gniewaj sig za tę ostrożność. 
.Wiesz dobrze,’ jak moje Studium w kraju , jak od ob­
cych przyjętem było, a zatem nie dziw się,'że i dla dzieł - 
ka rnego nie lepszej spodziewam się doli. W tein piśmie 
mojćm mówiłem o sztukach 4 niektórych zasadach sztuki, 
mówiłem jednak z taką 'wstrzemięźliwością i 'ogranicze­
niem jaka przystała Stypendyście; -

Dzi ś zaś uważali niektórzy przyjaciele moi, że jako pro- " 
fessorowi florertekićj akadeniji wypadałoby uwagi te ro z ­
winąć. i nadać im pewny charakter ' 'oryginalności,  przez, 
co pismo’ całe, nietylko że będzie zadswolńiało m iłośn i­
ków ojczystejstarożytności,  lecz nadto , zapewnić nieja- ' 
ko może korzyść dla młodych "zwolertnikóW sztuk p ię­
knych. Dołączyłem przeto uwagi , opierając- je jedynie  
na dziełach--wzorowych 'Grecji. Skłaniam ■ artystów, aby 
się usposóbiali podług zasad niezmiennych, i czerpali 
światło ze starożytnych źródeł,  z których nowożytni mi-
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2 trze geniusz svyOj zasilali. Żadne, me podpada wątpli­
wości,  £e ile razy sztuki piękne ch w yta ły  sig nowszych  
systematów, tyle razy pogrążone zostały  w marzenia, ile  
zaś razy zwracały się do natury -i starożytnych wzorow, 
tyle razy dościgały w ysokiego  stopnia doskonałości.  Sta­
rożytni przez g łęb o k ie  zastanawianie się i porównywanie  
rozmaitych kształtów ciała lu d z k ie g o ,  posiedli w naj­
wyższym stopniu sztukę wyboru ( ? )  W ybór ten zasa­
dzał się nie na chim erycznem  wyobrażeniu i uczuciu ,  
lecz na zdrowym sm aku, i samej naturze. Ztąd to u- 
w a ża m , że  idąc tąż samą drogą najpewniej zblizyc Mę 
m ożem y do celu, przy którym  prawie żaden z now ożyt­
nych, oc iążon y  metodami, manierami, systematem i za­
rozum iałośc ią , jeszcze nie stanął. T am  przedstawiam w ła ­
ściwy cel sztuki,  jćj dążenie i dz ia łan ie ,  każdą zas ia -  
de opieram lub na p r zy k ła d z ie ,  lub zdaniu s ta ro ży tn e j .  
R adze, że jeśli w tworach naszych uzyjem  wyrazu holu 
ltib namiętności, tobyśmy go użyli w celu wydania -z 
większa, jeszcze  s i łą  zalet obyczajowych i mocy duszy  
W y r a z ' namiętności uważam za pozbawiony wszelkich  
p o n ę t ,  jeśli nie daje nam postrzegać w pływ u obyczajów  
i panowania cnoty. Przedstawiam zasady moralności , 
jako jedyne źrzód ło  najdelikatniejszego smaku, bohater  
naszego dzie ła  chociaż w najokropmejszem. p o ło ż e n iu ,  
ma zachować ca łe  swe s i ły ,  i jeże l i  dotknięty bolera , 
nigdy jednak n ie  m oże  być dotknięty bojazmą. Gw ałto­
w n e-n am iętn ośc i  nadwerężają pokój d u s z y ,  zmieniają  
stan natur alny ciała. J e ż e l i  więc przedstawiając c z ło w ie ­
ka w boleśnem  po łożen iu  , powierzchownym  poruszeniom  
jego, nie odejmiera wdzięków i godności, natenczas m i­
mowolnie uważać to będą patrzący, za św iadectwo wyż-  
szóści jeg o  zalet m oralnych , i to w łaśnie przekonanie  
zjedna szócunek d z ie łu  i politowanie nad losem nie­
szczęśliwego. Chcę przeto  aby w najsroższych mękach,  
p rz y  zgonie , po śmierci nawet, c z ło w ie k  na swej po­
w ierzchni zachował spokojność , i duszę w yższą nad 
bóli śmierć samą. N akoniec mówię o. pom ysłach  i ule-  
alności i postanow iłem  w yzuć-się  ze  w sze lk ic h  więzów na­
rzuconych nam przez niemieckich fi lozofów.Nie m ów ię  p r z e ­
ciw ko idei, lecz przeciwko idealnosbi,adoptowanej do sztuk 
p ięk nych  przez n iek tórych  n o w o ży tn y ch  p isarzy , przeci w ­
ko tej która w  n ow szy ch  czasach oddaliw szy  sztuki piękne 
od źró d ła ,  k tóre iin dawało życ ie ,rdała  początek la b iry n ­
t o w i  sy s tem a tó w , i te le d w ie  że n i e ’ stały się przyczyną  
zupełnego upadku Sztuk pięknych. Co jest piękność ? r y -  
tanie  ś lepych , odpowiada Arystoteles. Piękność idea lna ,  
jes t  to  chytnera opieszałych  a r ty s tó w ,  którzy  zaniedbują  
oceniać piękności w idom e, rozlane w  calem przyrodzeniu .  
Piękność idealna, będąę istotą  chym eryczną, im ię  w-następ ­
s tw ie  w ła śc iw e m , ogo łocon e  ze z m y s łu , 1 obo od w ie lu  juz 
p rzy ję te ,  n ie  ma jednak u w szystk ich  jednakowego zna­
czenia. Mengs i W in k e łm a n n  wprowadzając nas w  świat
jakiś n ie z n a n y ,  postrzegają ją w  rzędzie w yobrażeń  n ie -
c ie le sn y ch  i zdawało im s ię ,  jakoby duch w y ż s z y ,  w yn aj­
d y w a ł  w  sobie jej obraz bez uczestn ictw a zm ysłów . Tern 
czasem piękność idea lna  zrodzona w  c h w i la c h ,  gdy  gust 
i  sztuka k łon iły  się do upadku. N iek tó rzy  e n tu z ia śc i , A-

p o lon iu s  z  T y a n n y ,  Seneka R etor  i .P rok lu s  widząc sztu- 
ki wyradzające się przez naśladowanie szczegółowe, r2|I 
c i i i  je w p rze c iw n ą  ostateczność. Zaczęto więc n a u c z a ć  
że artysta  w in ie n  wzbijać się nad obłoki , śledzić formy 
niedostępne oczom i takim przedstawiać Jowisza, 'jap,,, 
go w id z i  w  chw ilach  sw ego  zachwycenia. Witruwin;; 
L o n g in  i o b a F ilo s tr a ty s p r z e c iw ia l i  się postępowi tak nie. 
bezpiecznej nauki. Sam W in k e lm a n n  lubo entuziastad|a 
id ea łu ,  musiał jednak w  h is torji  sztuk w yrzec  , że pi-2c. 
kształciciele sztuki Fidias, P o l ik te t ,  Skopas, Alkanieiii 
M iron pow staw ali  przeciw ko tem u dow olnem u systemato- 
w i i u s i łow a li  zbliżać się do p ra w d y ,  ściśle naturze poj. 
rażając. N akoniec  w y s ta w ia m ,, że  aby sztuki piękne i 
dla kraju naszego pożądaną przy n io s ły  korzyść, oczekują 
czułej oji ieki i zachęty. Zachęta m n oży  liczbę poświecą- 
jących się onym , liczba zaś, n ie ty lko  że skuteczniej wplv- 
wa na postęp s z tu k ,  lecz  nadto na przem ysł,  rękodzieła,/ 
k u ltu r ę ,  bogactw o kraju.

Francja otoczona jest krajami oś w iecon etn i, przecież 
jej tw o r y  sztuk o ż y w io n e  zachętą, powiększają przyclio-j 
dy państw a kilkunastoma m ilionami. Potem  przedstawiani, 
że sztuki piękne w  małych n a w et  krajach , - wielkiej spra­
w ia ły -sk u tk i ,  skoro w p ły w a ły  w p o l i ty c z n y  widok rząk. 
Pomijani daw niejszą  Sason ią  lub dzisiejszą Ba war ją,;Li 
r y n t  np. rozsy ła  na cały  świat ów cześnie  znany, sztd 
sw o ich  płody, A te n y  w  ob w od zie  trzydziestu kilku mil 
k w a d ra to w y c h  na z iem i nieurodzajnej i skalistej jedynie 
sztukom p ięk n y m , w in n e  są istność i  .sławę swoją, im 
słabsze były  w  sam ych  so b ie , ty m  w ięk szą  czuły polmk 
w ielk ich  cnót i  ta len tów . Nagradzając więc i zachęcając 
w szystk ie  c n o ty  i ta lenta , A teny , mimo niesprawiedliwo­
ści n iespokojnego ludu  n igd y  nie  b y w a ły  ogołocone z wiel­
kich bogactw i z w ie lk ich  lu d z i .”

W p ó źn ie j szy m  liście donosi P. A n to n i Oleszczyński, t 
w  P aryżu  zawiązało się to w a rzystw o  do wydania portre­
tó w  s ła w n y ch  ludzi z czasów  Napoleona. Wezwało r 
do dzielenia  tej p ra cy ,  w y znaczy ło  mu po 4o Jr. nodzin 
nie i przyrzekło od d zie lne-w ynagrodzen ie  z a  każdy ukoi- 
czo n y  portret.
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